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Cena w Wilnie & l e n ,

n n  Wschodzie
Otoczona grypa s!l sowieckich na południ©- 
wschód od Charkowa stoi pr^ed zniszczeniem  — 
Znis czono 55 czołgów  nieprzyjaciela, — Nowy 
su k ces obrony nad jeziorem lim m . — Na Morzu 
śródziem nym  zatopiono s ia te k  handlow y o po- 

|en.mości 10.000 TRB
'Z Kwatery Głównej Führers, dnia 17 marca.
Naczelne Dowództwo Si! Zbrojnych podaje:
Siły v.ragn zamknięte L otoczone na południu wschód 

*3. Charkow-a po odbiciu kilku prób przebicia się zostały
stłoczone na  bardzo wąskiej przestrzeni i  s to ją  przed z&isz- 
eaeniem

Na przestrzeni Biełgorodu posunął się nasz atak dalej 
ku wschodowi. Silne przeciwnatarcia wroga zostały odbite. 
Zniszczono p-rzy tym 66 czołgów. Eskadry samolotów 
bojowych zaatakowały skutecznie odstępujące oddziały bol­
szewików i posiłki wroga, śpieszące ku frontowi.

Podczas ciężkich walk nad jeziorem Ilmeń osiągnęły 
nasze wojska w dniu wczoraj szym r  wy sukces obronny. 
Przez cały dzień szturmowali bolszewicy napróżno front 
Łiemie^kp Wróg poniósł'ciężkie, krwawe straty  i stracił licz­
ne czołgi przed naszymi stanowiskami.

Na pozostałych odcinkach frontu wschodniego trwały 
walki jedynie o znaczeniu lokalnym.

Z odcinka południowego frontu tunetańskiegc» donoszą 
•  ożywionej obustronnej działalności artylerii.

Lotnictwo zatopiło na Morzu Śródziemnym I  statek 
handlowy o pojemności 1 0 .0 0 0  T R B .  Podczas ataku na- kon­
wój wroga zapalono- 3 transpo rtowce.

Kilka. lekkich bombowe ów angielskich zaatakowało 
wczoraj w godzinach wieczo m ych przy złej widzialności 
pewną miejscowość w Niemczech zachodnich, ludność 
P ‘ T a straty, 1 samolot nieprzyjacielski został ze­
strzelony.

Anglia płaci wszelka cena
za pomoc sowiecką

SZTOKHOLM. (DNB).„An= 
glia jest przekonana ® tym, że 
aez Sowietów nie potrafi zwy- 
mężyć i gotowa jest za pomoc 
Sowiecką zapłacić wszelką ce­
nę, nie wyłączając przyszłej 
hegemonii nad Europą'“. Do 
takiego wymownego wniosku 
dochodzi w Swoim ostatnim 
numerze znany angielski ty ­
godnik „New Statesman and 
Nation“.

Londyńscy politycy i publi­
cyści stale dokładali wysil“ 
ków, by zachwiać słuszność 
niemieckiej tezy, że między 
Wielką Brytanią a  Związkiem 
Sowieckim istnieje przy wią­
żących ich umowach tajny 
Układ, w którym Anglia wy­
raźnie przyznaje i potwierdza 
wydanie Europa7 na łup bolsze 
wizmu. ,.New oiatesman and 
Nation“, którego współpracow­
nicy pozostają, jak  wiadomo, 
w najlepszych i najintymniej­
szych stosunkach z Downing 
Street, kończy w te j chwili 
radykalnie z wszelkimi tego 
rodzaju zaprzeczeniami i bez 
ogródek wypowiada fak t bry­
tyjskiej zdrady względem Eu­
ropy.

Nie tylko dia Niemiec i ich 
europejskich sprzymierzeń­
ców, lecz także dla wszystkich 
innych prócz angielskiego na­
rodów naszego kontynentu 
wyznanie to ma podwójne zna 
czenie. Zawiera ono z jednej 
s tr0ny ca/ą polityczną i mili­
ta rną  niemoc, w jakiej znaleź­
li się podżegacze wojenni wo­
kół Winstona Churchilla w 
czwartym r 0ku tych zmagań 
si:, a  poza tym tkwi w nim w 
praktyce wyznanie całkowite­
go bankructwa odpowiedzial­
nej za wybuch obecnej wojny 
światowej angielskiej w arst­
wy rządzącej, która -wykorzy­
sta ła  sr»ór o CSdąńsk i Kory­
tarz. by rzekome naruszenie

{równowagi europejskiej przez 
Niemcy przywrócić środkami 
wojennymi.

Temu, że Anglia nie potrafi» 
/a przeszkodzić przewiKinietwu 
mocarstw Osi w Europie, lecz 
że w ciągu la t przewodnictwo 
to jeszcze bardziej się umoc­
niło- nie może dzisiaj nikt na­
wet w Londynie zaprzeczyć, 
Tym straszniejsze jednak mu­
si być dia brytyjskich podże­
gaczy wojennych Wobec ich 
sytuacji, która eo raz bardziej 
staje się groźna, przekonanie, 
ż Londyn sam dzisiaj jest go­
tów, jedynie dia przetrw ania 
zapłacić za pomoc Związku 
Sowieckiego cenę przysz/ei 
hegemonii Moskwy w Europie.

Tyle zatem pozosta/o ze 
znanej fanfaronady, jaką da« 
niej otaczali londyńscy7 plutp- 
kraci Swoją „nęcącą wojnę“. 
Zdrada Anglii wobec narodów 
naszego kontynentu — stwier­
dza to „New7 Statesman and
I.rat:‘ m “ — jest dzisiaj faktem 
historycznie udowodnionym, 
Niemcy i ich sprzymierzeńcy 
europejscy przyjęli to do wia­
domości. Wojska zachodu, 
walczące dzisiaj w obronie 
„starego świata“4 na wscho­
dzie, mocniej zapinają Swoje 
hełmy, a  fronty w ich ojczyz­
nach oodwajają Swoje wysiłki 
dla odniesienia totalnego zwy- 
c?: dwa. Gdy Moskwa zostanie 
pokonana, wówczas niedługo 
też wybije godzina, kiedy E u­
ropa zażąda złożenia rachun­
ku od tych, którzy w chwili 
naiwyższej je j potrzeby nie 
tylko d0 niej obrócili się ty ­
łem, lecz którzy także wyklu­
czyli się ze wspólnoty europej­
skiej przez to, że w sposób 
z’ odniczy okazali gotowość 
do sprzedania zachodu bolsze- 
wizmowi dla utrzymania włas­
nej egzystencji.

CZESŁAW ANCEREWICZ
Redaktor Naczelny „Gońca Codziennego“

zm arł w  Wilnie śmiercią tragiczną w  dniu 16 b. m. 
o czym powiadamia

Wydawnictwo „Goniec Codzienny“.
Ekspgrtacja zwłok z katilicy szpitala ś w m Jakuba do kościoła 

św, Katarzyny nastąpi dnia 18 marca b* r, o godz, 15 m. 38,

Padł d z i e l n y  b o j o w n i k
ś. p. Czesław Ancerewicz

'Jeszcze wzdraga się1 serce 
nasze uwierzyć w to, o czym 
wiemy już od wtorku wieczo­
rem: że nasz Czesław Aac-ere- 
wicz, nasz szef redakcyjny 
i na jlepszy kolega już nie ży­
je. Tchórzliwi.. . zbrodniczy 
przestępcy zastrzelili go, gdy 
w kościele św. Katarzyny klę­
czał i modlił się — modlił się 
może o uratowanie swego uko 
chanego 14-letniego syna Bo­
gusia, którego bolszewicy 
wywiedli w czerwcu 1941 r. w 
głąb Związku Sowieckiego. 
Padł jak  żołnierz na posterun­
ku, jako ofiara zamachu terro 
rystyeznego, gdyż osobistych 
wrogów nie posiadał. Morder­
cy nie zawahali się skalać 
świętego miejsca, splamić koś­
ciół i zabić człowieka, który 
właśnie rozmawiał z Bogiem. 
Nie wiemy jeszcze, kim są ci 
zbrodniarze i jakie szalone 
idee lub czyje krwawe pie­
niądze skłoniły ich , do tego 
czynu, Ale przez czyn swój

wydali ©ni na siebie sami wy­
rok po wieczne czasy.

Zmarły, którego opłakuje» 
n r i którego pamięć zacho­
wamy w czci do końca życia, 
był jednym z  tych dzielnych 
bojowników» którzy nie oba­
wiając się napaści złośli­
w o ś c i  oszczerstw prosto kro­
czą drogą, k tó rą uznali za 
słhszną. W ciągu jednego ro” 
ku panowania bolszewickiego 
w Wilnie Czesław Ancerewicz 
zrozumiał rozmiary niebez­
pieczeństwa grożącego naro­
dowi polskiemu i całej Euro­
pie ze strony bolszewickich 
zbrodniarzy, ze strony hord 
Stalina. Żydowscy enkawu­
dziści wtrącili go do więzienia 
i męczyli go w wyrafinowany 
sposób, nie mogąc złamać je­
go tw ardej postawy. Bomby 
lotnictwa niemieckiego urato­
wały go. Od tej chwili zrozu­
miał on, że jedynie oręż nie­
miecki moąe nas ochronić 
przed zniszczeniem przez boi-

Ratowanie się przed Sowietami
Również na odcinku środkowym wycofała sir 

ludność cywilna z wojskami niemieckimi
BERLIN (DNB). Zarzą­

dzenia, odnoszące się do skró­
cenia frontu, które to skróce­
nie odbywa się w rejonie Ozna 
czonym przez dowództwo nie­
mieckie nazwami Rżew, 
Gżack, Svczewka, W  iaźma, 
wywołały w tych terenach za­
gadnienie przetransportowania 
ludności cywilnej. Ludność u- 
dala się pod ochronę armii nie 
mieckiej, nie chcąc znowu dos 
tać się pod panowanie sowiec 
kie.

Odtransportowanie ludrv >s- 
ci objęte zostało ogólnym pla­
nem odwrotu oddziałów w-oj- 
skowych. Cały ruch odbywa 
się -wielkimi, szosami ku tyło­
wi, a te drogi stale zasilane są 
nowymi ludźmi ciągnącymi 
drogami ubocznymi i gościń­
cach i ku głównej szosie. Żaa-

j darmi połowi są nieodzowny 
! mi „sternikami“ w posuwanie 
< się tej fali. Niemieckie kolum­
ny zmotoryzowane przesuwa 
się obok nieskończonego po 
chodu ludności. Specjalne
przestrzenie na szosie przezrta 
czone są dla kolumn do za­
trzymania się. Zorganizowane 
są miejsca odpoczynku. I -> £ i 
je^też wiele punktów rozdzie­
lających napoje i posiłki. W e 
wsiach leżących przy głównej 
szosie urządzono kwatery
przechodnie. Ludności daje się 
możność zabrania jej całego 
mienia ruchomego. N a t -■ ,ro
i na prawo od drogi wznoszą 
się ku niebu lufy dział przeciw 
lotniczych, .by uniemożliwić 
wszelką próbę przeszkodzenia 
marszowi’ z powietrza

szewizm i że również dla nas 
Polaków istnieje jedna tylko 
droga, k tóra wiedzie w lepszą 
przyszłość, — droga współ* 
pracy z Niemcami.

N a podstawie tego przeko­
nania założył on naszą gazetę 
„Goniec Codzienny“, który w 
ciągu dwudziestu miesięcy 
swego istnienia zyskał sobie 
tylu przyjaciół. Nie. uczynił 
on tego dla własnych korzyści 

, lub ambicyj, lecz by jako pu­
blicysta reprezentować i roz­
powszechniać swoje własne 
poglądy, aby narodowi swemu 
otworzyć oczy na rzeczywistą 
sytuację w świecie i żeby Po­
lakom na Wileńszczyźnie dać 
gazetę, własny organ publicy­
styczny. Pisał on artykuły 
wstępne,. w których wyrażał 
Swoje głębokie i własne prze­
konania z odwagą prawdziwe­
go charakteru, Jego dusza, 
dusza szlachcica, kochała 
walkę. Wiedział On, .że pracą 
Swoją więcej działał dla włas­
nego r-  rodu, aniżeli owi zapa­
leni, nierealni fanatycy, któ» j 
rzy podają się za nacjonalis- ‘ 
tów, a  w gruncie rzeczy ni­
czego innego nie robią ;-k  tyl­
ko popierają sprawę komuniz­
mu. Padł on jako ofiara swych 
przekonań. Lecz jego morder­
cy przez haniebne zbezczesz­
czenie kościoła dowiedli, że 
nie zasługują na nie innego, 
jak  wyrazy wstrętu.

Czesław Ancerewicz uro­
dził się w r, 1888 w Trojano­
wie koło Sochaczewa. Począt­
kowo poświęcił się scenie w 
Krakowie a następnie idąc za 
głosem powołania, dziennikar 
stwu.Z Wilnem związany był 
pośrednio, zasilając miejscowe 
pisma korespondencjami z Li- 
dy. Następnie, po osiedleniu 
się na stałe w Białymstoku 
zajął tam stanowisko czołowe 
w dziennikarstwie jako prezes 
białostockiego Związku Dzień 
nikarzy. W  tym charakterze 
brał czynny udział w pracach 
głównego Związku Dzienni­
karzy w Warszawie, wcho­
dząc w skład sądu koleżeń-1 
skiego. *

Znamy wielu ludzi, którzy 
z ufnością i w poszukiwań’«! 
pomocy przychodzili do nasze 
go redaktora i nie wychodzili 
z rozczarowaniem, albowiem 
miał on serce otwarte dla kło­
potów wszystkich swoich roda 
ków. Jednym pomagał radą i 
czynem, innym słowami pocie 
chy a jeszcze innym pieniędz­
mi i ofiarami. Dla nas wszyst 
kich, którzy z nim pracowaliś­
my był on dobrym kolegą i 
człowiekiem, który zmusza! 
do szacunku i miłości.

Serdecznie łubiany dla pra­
wości • charakteru i ceniony 
przez kolegów dla gruntownej 
znajomości pracy dziennikar­
skiej stał na posterunku wyso 
ce odpowiedzialnym od po­
czątku założenia naszego pis­
ma. Pracował wedle sił i moż­
ności dla dobra ukochanego 
swego kraju, wnosząc do pra­
cy wielki takt i umiar.

Śmierć nagła wyrwała z sze 
regów społeczeństwa polskie­
go jednostkę nie tylko wiel­
kich zalet osobistych ale wier­
nego syna swej Ojczyzny, któ­
rą kochał fanatycznie i służbie 
dla Niej oddany był całym 
swym jestestwem.

Jego męstwo, jego osobista 
odwaga wypływała z jego głę 
bokiej pobożności. Byl on dob 
rym synem Kościoła i umarł 
tak, jak sobie tego może ży­
czył: z modlitwą na ustach. 
Prawdziwy bojownik, praw­
dziwą7 szlachcic, prawdziwy 
chrześcijanin. Z głębokim sza 
nunkiem schylamy głowy 
przed Zmarłym i przyrzekamy 
dalej kontynuować jego dzie 
ło, naszą gazetę w jego duchu

Niech ziemia "Witeńsłca, 
której ostatnie chwile żyda 
ś. p. Czesław Ancerewicz poś­
więcił, przyjmie jego docześni 
szczątki na -wieczny spoczy­
nek.

Redakcja 
„Gońca Codziennego



Ze Stalinem w Music-hallu
1 % / ie m ie c  w  K r e n a M u

Poniższe opowiadanie jest 
wyjątkiem z pamiętników zr»a 
nego pogromcy dzikich zwie­
rząt, kapitana Alfreda Schnei­
dera, który słynął z tego, że 
wyprowadzał odrazu 100 lwów 
na. maneż. Przed rokiem padł 
on w Berlinie ofiarą swoich 
pupilów. Droga artystyczna 
kapitana Schneidera zaprowa­
dziła go w Swoim czasie rów­
nież i do Związku Sowieckie­
go, gdz;e kilkakrotnie zetknął 
się osobiście ze Stalinem,.

„Jeszcze za czasów carskich 
bawiłem kilkakrotnie w Rosji, 
byłem też tym, który w wielu 
miastach (np. w Odessie i Se­
wastopolu) po raz pierwszy 
aranżował przedstawienia z 
żywymi lwami. W dwadzieścia 
lat później po wolała mnie ofer 
ta  do rosyjskiego cyrku nań- 
stwowego; czytelnik winien 
pamiętać że cyrk w Związku 
Sowieckim, jafe wszystko inne 
jest upaństwowiony. Więcej z 
ciekawości, aniżeli ze wzglę­
dów finansowych przyjąłem 
ofertę sowiecką, ażeby na miej 
seu zbadać legendarnie nędz­
ne stosunki w byłym impe­
rium carów. Jak to tam wy­
glądało, może dzisiaj opowie­
dzieć każdy żołnierz przyjeż- 
idający ze wschodu na urlop.

Moje występy gościnne w 
Związku Sowieckim, zaczyna­
jąc od Leningradu zaprowa­
dziły mnie przez różne miasta 
do Moskwy.

Z moimi stu  lwami byłem, 
mówiąc obiektywnie, wszędzie 
wielką sensacją, to też i Mos­
kwa oczekiwała mnie z żywym 
zaciekawieniem.

W moskiewskim cyrku pań 
stwOwJun n;e było przedsta­
wienia, na którym nie byłoby 
wyższych dygnitarzy sowiec­
kich z Kremla, a ja  sam nie 
mogłem się obr0nić od wielu 
zaproszeń. Głównym tematem 
rozmowy za każdym razem 
było, jak ja  to robię, iż mam 
odwagę wśród stu lwów szaleć 
z nimi w maneżu, jak z nie­
winnymi zwierzętami domo­
wymi. W każdym, razie rów­
nież i Stalin uslvszał o mojej 
pracy w Moskwie.

Stalin posiadał w czas?e 
moich występów gościnnych 
w Moskwie kochankę Tatianę, 
przez którą również mógł się 
dowiedzieć o mnie; on sarn nie 
przychodził nigdy do cyrku. 
Lecz Tah’ana była jedną z wie 
lu kobiet, które Stalin kochał. 
Później zresztą na jego rozkaz 
została ona zastrzelona.

Często pijany odwiedzał 
Stalin z upodobaniem „Sowiec 
ki Musie-Halł“. jedno z najbar­
dziej eleganckich miejsc roz­
rywkowych w Moskwie. Już 
sama jazda tam odbywała s;ę 
przy zachowaniu specjalnych 
ostrożności; szereg au t z bar­
wnymi szkłami w oknach pę­
dził z Kremla do music-hallu, 
a podczas każdej jazdy zmie­
niał Stalin wóz i miejsce. Nikt 
zatem nie wiedz’al, w którym 
aucie Stalin się znajdował.

W music-hallu był dla. Sta­
lina zarezerwowany specjalny 
położony za sceną pokój, 
gdzie dochodziło później staie 
do najwyuzdańszych orgij, 
których kilkakrotnie byłem 
naocznym świadk;em i o czym 
jeszcze będzie mowa.

do czekających. „Panowie 
przychodzą od Stalina“ powie 
dział natychmiast mój dyrek­
tor z podnieceniem. Przywita­
łem się z  gośćmi a  jeden z o- 
ficerów wręczył mi dużą kartę 
w kopercie; przeczytałem. — 
i impulsywnie chwyciłem się 
jedną ręką za, pręt kraty, By­
ło to osobiste zaproszenie Sta­
lina, wystosowane do mnie. a 
które zawierało m. in. słowa: 
„przykłada on dużą wagę do 
poznania mnie“.

Wczesnym rank:em '(znajdo­
wałem się właśnie przy pracy 
nad próbą) z tyłu za k ra­
tami klatki usłyszałem lekkie 
kroki. Spostrzegłem dyrektora 
w towarzystwie kilku .wyż­
szych oficerów. Dano mi znać 
wymownymi gestami, bym na 
tychmiast przerwał pracę.

Kiedy wypędziłem zwierzę­
ta  przez otwór wejściowy i 
oddałem je pod opiekę perso-

Dwa dni później. Zaprosze­
nie wystosowane było do żony 
mojej, Marceli i do mnie. Wie­
czór przyjęcia zbliżał się. O- 
gamęło mnie przedziwne uezu 
cie, iż wkrótce przedstawiony 
zostanę temu człowiekowi, 
k tóry już wówczas miał na 
swoim sumieniu l0s setek ty ­
sięcy ludzi. Tego rodzaju m y­
śli przerwało doniesienie por­
tiera hotelowego, iż przed bra ­
mą czekają na nas sanie pań­
stwowe.

„Sanie państwowe!“ powie­
dział portier; brzmi t0 nobli­
wie i weale nie zgadza się z tą  
otaczającą biedą i najdalej 
posuniętym zubożeniem.' Ws:e 
dliśmy. Sanie przywiozły nas 
szybko do Kremla, którego 
blanki już z daleka oświetlone 
były jasnymi reflektorami. Na 
drodze wjazdowej stali wszę­
dzie ciężko uzbrojeni żołnierze 
sow?eccy na posterunkach. W 
rozmaitych miejscach zatrzy­
mywały się inne pojazdy; by­
ły tam punkty kontrolne. 
Nam wolno było jechać bez 
przeszkody; widocznie powo­
żący naszmrn saniami pr. znani 
zostali jak0 „pewni“. Wresz­
cie stanęliśmy u celu.

K;edy moja żona i j a  wesz­
liśmy do pałacu w Kremlu 
przez szpaler usługujących lo­
kajów, byliśmy przez chwilę 
oszołomieni zbytkownym luk­
susem, jaki tu ta j uderzał w o- 
czy. Czyżbyśmy nagle weszli 
w inny świat ? To ciepło panu­
jące tutaj, te  ciężkimi dywana 
mi wysłane schody i chodniki, 
te olbrzymie, oślepiająco o- 
świetlone pająki kryształowe. 
Przypomniały mi się moje 
przeżycia u głodujących i mar 
znaeveh w hangarach lotni­
czych w Tule. (Wegetuje tam 
około czterech do pięciu tysię­
cy ludz;, wśród nadgniłych 
skrzyń i żeby się tak  wyrazić 
pod gołym niebem).

Zaprowadzono nas do wiel­
kiej sali przyjęć. Od chwili na 
szego przybycia upłynęła już 
dłuższa chwila, kiedy na raz 
otwarły się dwa skrzydła wiel 
k;ch drzwi i gromada wyż­
szych oficerów i funkcjona- 
riuszów partyjnych ustawiia 
się z obydwó-h stron. Upłynę­
ło znowu kilka minut aż w 
końcu ukazał się Stalin. Miał 
on na Sobie szarą kurtkę płó­
cienną, w której jak  wiadomo 
z upodobaniem pozwala się on 
też fotografować.

Bez jakiegokolwiek ustalo­
nego porządku staliśmy grup­
kami po sali, niektóre damy 
i panowie palili a także sam 
StaPn wchodząc na salę miał 
papierosa w ustach. Krokami 
niedźwiedzia posuwał się Sta­
lin po sali, chód ten wydawał 
mi się niezgrabny i ściskał 
każdemu z nas rękę.

„Pan jest kaoitan Schne5- 
der; słyszałem już wiele o Pa­
nu —- pomówimy o tym  póź­
niej“, vzekł on do mnie i uścis­
nął mi ponownie rękę. Teraz 
dopiero spostrzegłem, że jego 
prawica posiadała palce kształ 
fu kiełbasv; nasowały one cał 
kowic'e do tego człowieka.

Po ceremonii przywitania 
Doprowadzili nas służący w li- 
ber;ach do stołu, na którego

mu zdziwieniu spostrzegłem 
carską koronę. Podawane po­
traw y i napoje były nader sta­
rannie wybrane; Kreml opły­
wał w dostatkach — a na ze­
wnątrz naród ginął. Służba po 
dała francuski szampan i zau­
ważyłem, że Stalin pił go jak 
wodę.

Po powstaniu od stołu goś­
cie rozeszli się po różnych po­
kojach. W pewnej sali tańczo­
no. W towarzystwie Stalina 
znajdowało się stale lecz ife 
rzucające się w oczy kilku pa­
nów; później dowiedziałem się 
że byli oni z GPU,

Również wódkę pił Stalin w 
nieprawdopodobnych ilościach. 
W dalszym ciągu wieczoru po­
proszono mnie’ do Stalina; in­
teresował się on żywo moim 
zawodem, mymi zwierzętami i 
jak ja  to właściwie „robię“., 
Jako znawca ludzi odrazu po­
jąłem, że władca sowiecki jest 
człowiekiem bez duszy i bez 
wyższych intelektualnych za­
interesowań Wzrok jego miał 
w Sobie coś niepewnego, czy­
hającego, a jego ospowata

wiadanie sprośnych dowcipów 
i anegdot, zaprawione wypija 
niem niezliczonych ilości wód­
ki i szampana. Uprawiano 
przy tjun różne wybryki, z 
których Stalin bardzo się cie­
szył. Ani śladu jakiejkolwiek 
cennej, zachęcającej rozmowy, 
choćby na tem at codziennych 
zagadnień gospodarczych lub 
politycznych.

Czytelnicy wiedzą na pod­
stawie fotografij, że Stalin 
n0si duże wąsy; te wąsy sta­
nowiły dla ich właściciela sta- 
V środek pomoemczy dla o- 
wych nieskrępowanych „roz­
rywek“, które, jak się zdaje, 
nigdy mu się nie przykrzyły.

Bolszewickie piany
panow ania nad św ia tem

Arm ia sowiecka jako armia 
napastnicza

Założyciel partii bolszewic­
kiej, Lenin, wcale nie krył, że 
zamierza zbolszewizować cały 
świat i wyraźnie oświadczył, 
że ideę rewolucji światowej 
można urzeczywistnić jedynie 
drogą wojny. W książkach 
swoich nazwał Lenin aspiracje 
bolszewików do opanowania 
świata jako nieodzowną konie 
czność. istnienia Związku So­
wieckiego. Pisał on;

„Żyjemy nie w jednym pań­
stwie, lecz w ca}ym komplek­
sie państw, a utrzymanie się 
Związku Sowieck;ego obok

Gdy Stalin był całkowicie'pi- P fń,s tV imperialistycznych na 
J J ! stale jest me do pomyślenia.

W końcu dojdzie do-najstrasz-jany, wąsy jego ociekały trun 
kami wszelkiego rodzaju zmie 
szanymi ze śh‘ną. Dla żony 
mojej moment ten był oznaką, 
by jak najprędzej usunąć się 
z jego sąsiedztwa. W tym sta­
nie miał on zwyczaj całować 
którnś z najbliższych „du­
szek“ '(nazywał tak  wszystkie 
damy) i wycierać Swoje mo­
kre w?sy o twarz nieszcześli-

twarz uzupełniła mój ogólny, j weJ ( ' ^ v l  Oczywiście, że u-
sąd o nim.

Żywo zamteresowalo go rów 
nież, że żona moja Marcela 
pracowa’a poprzednio także 
w zawodzie tresury zwierząt 
drapieżnych, a zdziwienie na­
sze oyło bardzo wielkie, kiedy 
Stalin zupełnie bezrtpśrednio 
zaproponował nam, byśmy na 
stale nozcstali w Związku So­
wieckim. Odmówiłem, uzasad- 
uiatąc tym, że w Krefeld znaj­
duje sie kwafera zimowa na­
szego ośmiomasztowego cyr­
ku i że wiele zobowiązań nie 
pozwala zgodzić się na jego 
„zaszczvf.np“ pronozycję. W 
cz_sie tej oko’o 10 minutowej 
r< zmowv wvch'dat Stalin jed­
ną wódkę za druga; dreszcz 
urzeehodził me c>Mo z p0wodu 
jego „Dojemnośei“.

Miałem jednak poznać Sta­
hna z znnernie innei s tro n y  ,
i nie 'M ęką byja chwila tego 
Poznania.

nelu, wyszedłem z ciekawością ‘ nakryciach ku memu niemale-

Powiedz'alem juz, że czę­
stym przyzwyczajeniem Stali­
na było w stanie püanym uda 
wae s"e *do „Sowieckiego Mu- 
sic-Hallu“. gdzie nastęnnie w 
ścisłym kółku odbywały się 
szalone orgie. Ta położona za 
sceną sala sneęialna, n:e mia- 
’a zupełnie okien. Gdy pewne­
go razu zakończyłem w mos­
kiewskim cyrku państwowym 
mój numer z lwami, zaproszo 
no mnie cło dyrekcję Tam do­
wiedziałem się, że Stalin za­
prosił nas do music-hallu; sa­
nie rar.stwowe czeka tą przed 
wejściem do cyrku. Zanrosze- 
nie dótvezvło mojej żony i 
mnie. Najpierw pojechaliśmy 
do hotelu, przebraliśmy się a 
nastmMe udaliśmy się do mu­
sic-hallu.

Przybywszy, podziwiał5 śmy 
przepych, jaki panował rów­
nież w tym, przeznaczonym 
widocznie dla mogących Pła- 
cić ludci z zagranicy lokalu 
rozrywkowym.

W opis tego, co teraz nastą­
piło, ja  sam nie uwierzyłbym, 
gdybym na własne 0czy tego 
nie w5dział i nie przeżył. Sta­
lin zjawił się wyraźnie pod­
chmielony, w brudnych bu­
tach, nieczystej kurtce i usma 
rowanych spodniach. Do tego 
dodać należy, że za paznokcia 
mi nosił —- „żałobę państwo­
wą“. Tak jest! Tak było a  nie 
inaczej.

Już przed ukazaniem się 
głowy bolszewizmu w sali na­
szej zebrała się pewna -liczba 
,,dam“ (później dowiedziałem 
się, że bywała one za każdym 
razem zapraszane, a odmowy 
ń e  m a). Głównym tematem 
rozmów było przeważnie opo-

szczęśh* wioną w ten sposób 
„duszka“ za każdym razem 
wzdragała się — a to wzdraga 
nie się stanowiło dla Stalina 
Przedmiot dalszych rozrvwek. 
Zanosił sie przy tymi od śmie­
chu i uderzał się hałaśliwie 
no udach SwO’mt łapami o gru 
byeh Paluchach.

Zona moja, i ja byliśmy kil­
kakrotnie zapraszani na, te 
„wieczory prvwatne“ do mu­
sic-hallu. Stale odezuwahsmv 
przed tvm  wstręt, lecz nic to 
nie pomagało, albowiem odmo 
wa Pociaamomhv niewątpliwie 
złe skutki dla nas.

Pewnego razu zaprosił nas 
Stalin nawet w igihe Bożego 
Narodzenia. Widocznie dowie* 
dział się. że zamierzałem spę­
dzić święta według dobrego 
obveza hi w gronie moich nie­
mieckich koieców. Z wielkim 
tru "  ;m postarałem sie o ćho- 

btóro nhrała mrda żona. 
Już zanal’l’smy świeczki, kie­
dy podczas śpiewania nasfro-

liwszych konfliktów między 
Związkiem Sowieckim a pań­
stwami burżuazyjnymi. Ozna­
cza to, że klasa panująca, pro­
letariat, musi, jeśli chce zwy­
ciężyć, władzę tę  wykazać w 
swojej organizacji wojennej“.

(Cytat z marcowego nume­
ru  bolszewickiego czasopis­
ma, ,,W;eśniaczka i robot- 

- nica“ z r. 1938'.

dla bolszewickiej międzynaro­
dówki nie będziemy szczędzić 
swego życia“.

Gazety wc;ąż powracają do 
tego tematu. Przytaczamy tu­
taj kilka z niezliczonych cytat:

„Prawda“ z 28. 4. 1937 r. 
pisze:

„Miody żołnierz armii ezer-

iowei koiedv zjawił s;e pełno­
mocnik SMinq, 7. nroś^n, bvś-
ir.v nrtychrom st do nieco sie 
udali. r/> r»„o»ę,tkti 
sie, używa tac wszelkiego ro- 
dzaiu wyb:eców. lecz nie nie 
nomosdo 1 musieliśmy jechać. 
Posłaniec zagroził dosłownie, 
że całe te świąteczne akceso­
ria wyrzucone zostaną za o- 
kno. ieśli nie usłuchamy wez­
wania.

Byliśmy szczęśliwi, skoro 
na«z „Jelom?os;ecznv kontrakt 
w 7 -iazku  Sowieckim upłynął 
i kiedy znowu z M e ^ m y  się 
poza granica niemiecką“.

W ten sposób na długo 
przed zorganizowaniem armii 
sowieckiej ustalono jej przysz 
łe zadania.

Twórcą armii sowieckiej 
był żyd T r0cki-Br0nstein. Po­
lityczne wykształcenie armii 
spoczywało w rękach żydów. 
Oni troszczyli się o to, by żoł­
nierze sowieccy wychowywa­
ni byli w duchu rewolucji 
światowej, zwłaszcza wówczas, 
gdy zorganizowano nową milio 
nową armię, która składała 
się z mmej lub więcej politycz­
nie niewyszkolonych wieśnia­
ków ł robotników całego 
Związku Sowieckiego.

Agitacja w słowie I piśmie
nie ustawała w przypomina­
niu, że armia sowiecka musi 
się przygotować do spełnienia 
swych zadań rewolucyjnych 
na całym świecie. Stalin opo­
wiedział się za „światową po­
lityką“ Lenina w swojei książ 
ce p. t. „Problemy leninizmu“. 
Pisał ou:

„Przysięgamy ci, towarzy­
szu LenbYe, że dla umocnienia 
i rozszerzenia związku ludzi 
pracujących całego świata,

wonej pasowany jest na ryce­
rza armii rewolucji świater 
wej“„

„Krasnaja Zwiezda“ z  21. 2. 
1929 pisze:

„Armia czerwona jest uzbr. • 
joną częścią wojsk rewolucji 
światowej“.

W związku z wprowadzę- 
niem w lutym 1939 r. w armii 
czerwonej nowej roty przysię­
gi wojskowej pisze „Krasnaja 
Zwiezda“ :

„Przysięga z ust żołnierzy 
armii czerwonej brzmieć bę­
dzie jako zapowiedź historycz­
nych zwycięstw armii czerwo­
nej, zwycięstw, które zatkną 
sztandary komunizmu na ca­
ły®, ś w5 ecie“.

Również w okresie paktu o 
nieagresji z Niemcami pisze, 
„Krasnaja Zwiezda“ 21. l'. 
1940:

„Armia czerwona jest naj- 
nrzedniejszą zbrojną mocą 
Związku Sowieckiego a równo 
cześnie brygadą szturmową’ 
proletariatu świata“.

Charakterystycznym dla za 
mierzeń bolszewickich w obec­
nej wojnie jest fakt, że pismo 
komitetu wykonawczego ko­
munistycznej międzynarod ów - 
ki p. t. „Komunistyczna Mię­
dzynarodówka“ zacytowało w 
kwietniu 1941 r. na wstępie 
p r z y to c z o n e  s łow a.
przez to cynicznie przyznało 
sie do zdobywczych apetytów 
bolszewickich.

Lecz jest też w Europie pań 
stwo, które również od Poeząi 
ku wskazywało na bolszewic­
kie planv opanowania świata 5 
które zdawało sobie sprawę z 
tego, że ono właśnie jest tym 
parow em , które musi ochro­
nić Europę przed bolszewik 
mem — a państwem tym 
sa narodowo = socjalistyczne 
Niemcy.

r(OAD)\

Krótkie wiadomości
BERLIN. Ciężkie bombow­

ce niemieckie zrzuciły w nocy 
na 16,111 między godzinami 
20.25, a 22.00 większą ilość 
bomb kruszących i zapalają­
cych na doki, położone na 

(„Königsberger Allgemeine wschód od wielkich doków 
" Zeitung“h ‘ A lexandra w Grimsby. Od po"

czątku wojny był to  53 atak 
na ten  ważny port na wschod­
nim wybrzeżu Anglii«

Watgczingwei o zadaniach
Chin Narodowych.

TO K IO  (D N B). Prem ier' samodzielnych Chin narodo- 
Wangczingwei omawiał w po- wych i że bez uczestnictwa w
niedziałek na konferencji pra­
sowej główne zadania rządu 
narodowo-chińskiego. Od 9 
stycznia, oświadczył _Wang- 
czingwei przy tej okazji, odbv 
wały się liczne konferencje ad 
ministracyjne, wojskowe, gos­
podarcze i rządowe, których 
celem b y li spotęgowanie wy­
siłków Chin narodowych w 
wojnie w Wielkiej Azji 
Wschodniej. Jest ważną dla 
nas rzeczą pozyskanie dla 
naszej sprawy ludności Chin 
czungkińskich i iestem pewny, 
że to się nam uda. A  pewność 
moja pochodzi stąd, że powo­
dzenie nasze Opiera się na 
czynnikach zasadniczych- Przy 
szliśmy do przekonania, że po 
żądane jest stworzenie silnych

sprawie Wielkiej Azji W  schód 
niej celu tego nie będziemy 
mogli uzyskać. Dla tych sa­
mych powodów co i Japonia 
zdecydowały się Chiny naro­
dowe wkroczyć na drogę woj­
ny w Wielkiej Azji Wschód 
niej dla sprawy Azjatów. Mo­
tywy walki Chin czungkiń­
skich są zgoła przeciwne. Chi­
ny czungkińskie zajmują wo­
bec Japonii i Chin narodo­
wych wrogie stanowisko i wal 
czą w obronie sprawy Anglii 
i Ameryki. Oszukana ludność 

"hin czungkińskich w '-1 
teraz, że narodowy ruch chiń­
ski zatacza co raz szersze krę­
gi ; co raz bardziej się usamo­
dzielnia i że Japonia dotrzy­
muje swoich obietnic. Lud-

SZANGHAJ. W roku ubieg­
łym stra ty  wojsk Czungkingu 
wyniosły prawie dwa miliony 
ludzi. Według danych najwyż­
szej rady obronnej Ćzungkin-
gu, która według agencji Do- 
mei znalazła się w posiadaniu 
japońskim, utraciły oddziały 
Cziangkaiszeka 642.675 zabi­
tych, 1.287.642 rannych i 
21.314 jeńców.

RZYM. Radiostacja w Man- 
d: .ze powiadamia z Marokko 
o wybuchu tam silnej epide­
mii tyfusu. Na chorobę tę cier 
ty ł rówrneż i wojska a m e r y ­
kańskie. Z powodu braku od­
powiednich środków leczni­
czych, liczba ofiar wśród żoł­
nierzy amerykańskich jest 
znaczna.

ność ta zastanowi się i zrozu­
mie, że walczy po niewłaści­
wej stronie. Fakt, że premier 
Tojo tak bardzo energicznie 
popiera nas w naszej walce 
o W ielką Azję W schodnią,— 
zakończył premier Wangczing 
wei swoje wywody — posiada 
dla nas ogromne znaczenie.



W niezłomnej wierności Wodzowi Niemiec
Rząd Protektoraty  obchodzi uroczyście rocznicę 15 m a r a  1939 r.

PRAGA (D N B ). Z okazji 
czwartej rocznicy utworzenia 
Protektoratu przyjął prezydent 
państwa dr. Emil Hacha w po 
niedziałek na zamku praskim 
członków autonomicznego rzą 
du. Protektoratu.

Prezes rządu Protektoratu 
minister sprawiedliwości dr. 
Krejci zwrócił się z tej okazji 
do prezydenta państwa z prze 
n mienieni, w którym wyra­
żone zostało prezydentowi 
państwa podziękowanie rządu 
protektoratu" narodu czeskie­
go. "W odpowiedzi prezydent 
państwa dr. Hacha oświadczył 
między innymi: „Spojrzenie
na rozwój wypadków europej 
skich musi nas właśnie dzi­
siaj, kiedy obchodzimy pa­
mięć dnia 15 marca 1939 r„ 
umocnić w tym, byśmy dalej 
kroczyli wówczas wybraną 
drogą. Nasze myśli biegną w 
pierwszym rzędzie do Wodza

[Rzeszy Wielkich Niemiec, 
Adolfa Hitlera, którego po­
nownie zapewniamy o naszym 
bezwzględnym oddaniu i nie­
złomnej wierności“. Następnie 
zostali członkowie rządu przy 
jęc; przez sekretarza pańsłwa 
SS-Gruppenführer'a K. H. 
Franka.

W  południe przyjął zastęp­
ca protektora Rzeszy SS- 
Obergruppenfiihrer i gene- 
rał-pulkownik policji Daluege 
r obecności sekretarza pań­
stwa SS - Gru'ppenführera 
K. H- Franka prezydenta pań­
stwa dr. Hachę. Prezydent 
państwa zwrócił się przy** tym 
z przemówieniem do zastępcy 
protektora Rzeszy. SS-Ober 
gruppenfiihrer Daluege, odpo 
wiadając prezydentowi pań­
stwa, podziękował mu za sło­
wa bezwzględnego oddania i 
niezłomnej wierności dla W o­
dza Niemiec,

„Zagranica powiedział Dalue 
ge dalej — zmuszona była prży 
jąć do wiadomości fakt, że 
ludność czeska w Czechach i 
Morawach, znajdująca się pod 
Pańskim kierownictwem ze­
chciała wobec zagrożenia ca­
łej europejskiej kultury, a 
przez to także kultury Czech 
i Moraw przez zbrodniczy 
bolszewizm, zrozumieć ostatecz 
nie i istotnie powagę sytuacji, 
według tego ułożyć swoje po­
stępowanie, a także przyjąć ria1’ 
siebie dobrowolnie przejściowe 
ograniczenia i ofiary. Czechy 
i Morawy.należą na podstawie 
swojej tysiącletniej historii nie. 
rozerwalnie do Rzeszy Nie­
mieckiej i do Europy. 'Oręż 
niemiecki nie dopuścił dotych 
czas do Czech i Moraw wszel 
kiego bezpośredniego oddziały 
wania wojny i przez to w naj­
wyższej mierzó usprawiedliwił 
przewidującą decyzję politycz

ną z 15 marca 1939 r. Oby 
uroczystość dzisiejsza była dla 
każdego Czecha nowym przy 
pomnieniem, by bez zastrze­
żeń i wszelkimi ofiarami słu­
żył polityce pańskiej i pańskie 
go rządu. Przez, to naród czes­
ki służyć będzie nie tylko Rze 
szy Niemieckiej i nowemu 
lepszemu porządkowi Europy 
lecz także dobru swojej włas­
nej ojczyzny“,'

Zastępca protektora Rzeszy 
zakończył swoje przemówienie 
podziękowaniem prezydentowi 
państwa i jego rządowi za ich 
niezmordowaną pracę w służ­
bie W odza Niemiec i Rzeszy 
Wielkich Niemiec. Następnie 
prezydent państwa i członko­
wie rządu Protektoratu byli 
gośćmi zastępcy protektora 
Rzeszy,

Odznaczenie dr. l is a
PRESZBURG. (DNBt. Glo-j ry jako poseł nadzwyczajny 

wa państwa słowackiego j wręczył prezydentowi państwa 
dr. Tiso przyjął szefa protokó-' nadany mu przez Wodza Nie- 
łu ministerstwa spraw zagra- : mieć Żioty Wielki'Krzyż Nie 
nicznych von Dómberg‘a, któ* mieckiego Orderu Orla.

Ustąpienie Bergereta

Europejska wspólnota
„Wszystkie narody euro­

pejskie“ — pisze Appelius 
w artykule omawiającym dzi­
siejszą sytuację w „Popolo 
dTtalia" — „mają dzisiaj świę 
ty obowiązek stworzenia jedno 
litego bloku dla wygrania tej 
wojny, ponieważ wszystkie 
one razem zaatakowane zosta­
ły przez bolszewizm i amery- 
kanizm a zdradzone przez An­
glię. Ich historyczna przesz- 
tzłoić, ich teraźńiejszość i przy 
szłość jest zagrożona. W  Eu­
ropie istnieją pewne stare i no 
we spory, które jednak od 
2000 lat istnieją i nigdy nie do 
prowadziły do zniszczenia Eu 
ropy, Naiomiast atnerykanizm 
i bolszewizm mogą zniszczyć 
Europę. Wewnętrzne nieporo 
»umienia europejskie nie są, 
jakby się może skłonnym było 
przvr’xsp'-zac. n ia do umkrJe- 
cia; Wypływają One raczej z 
Jednej tylko przyczyny, mia­
nowicie ze zbyt ograniczone! 
powierzchni kontynentu. 470 
milionów ludzi nie może żyć w 
klatce o 10 milionach kilomet­
rów kwadratowych. Rozwią­
zanie Wszystkich zagadnień 
europejskich polega na stwo­
rzeniu wielkiej przestrzeni eu­
ropejskiej, w której wszystkie

narody będą mogły znaleźć 
swoje miejsce w atmosferze 
sprawiedliwości, -wspólnego 
bezpieczeństwa i wspólnego 
dobrobytu.

Zasadnicze zagadnienie po­
lega na tym, by Europa wygra 
ła wojnę. WszystkcK-inne da

się uregulować i będzie uregu 
lowane. Żaden naród nie po­
trzebuje się obawiać, że zginie; 
albowiem Europa potrzebuje 
wszystkich narodów i europej 
skich różnorodności. Na brze­
gach Morza Śródziemnego i na 
sowieckich stepach rozstrzyg-

Zatopiono 17 o krę tó w
BERLIN (D NB). Na wnio 

sek dowódcy naczelnego mary 
narki wojennej, wielkiego ad
mirała Dönitz'a, W ódz Nie­
miec udekorował Rycerskim 
Krzyżem Żelaznym —- kapita 
na porucznika Eryka W uide-
AiAAAAAAAAAAAŁAJUiAAAAAJJkAAAAAAAA*

M A D R Y T (D N B ). W  obec 
ności całego gabinetu minist­
rów odbyło się uroczyste prze­
kazanie urzędowania 4 50 człon 
kom przedstawicielstwa ludo­
wego Kortezów, powołanego 
do życia przez generała Fran­
co.

G EN EW A  (D N B). Ubieg
łej niedzieli odbyły się w całej 
Anglii ponowne tłumne mani­
festacje komunistyczne.

manna. Kapitan porucznik 
Eryk W ürdemann urodził się 
15.1.1914 r. w Hamburgu i ja 
ko dowódca łodzi podwodnej 
dotychczas zatopił 17 okrętów 
handlowych nieprzyjacielskich 
o pojemności 99.961 TRB. i 
storpedował jeszcze jeden sta­
tek. Jest to doskonały dowid 
ca, który wykazał swe zd >lnoś 
ci w ściganiu statków i w wal­
kach z konwojem karawan, 

W ürdemann wstąpił do ma 
rynarki wojennej w da 1 4.33. 
Od listopada 1938 do listopa­
da 1940 był oficerem dyżur­
nym a następnie przeszedł da 
służby w łodziach podwod­
nych. *

MADRYT. (DNB). Jak do­
nosi Reuter z Algieru, generał 
Bergeret, podwładny Gi- 
raud‘a, tak  zwany zastępca

wysokiego komisarza we F rar 
cuskiej Afryce Północnej miał 
w poniedziałek ustąpić.

C ężltie straty bolszewików
na frontach dalekiej Północy

BERLIN. Na odcinku Kan- 
dałakszy na dalekiej północy 
frontu wschodniego oddziały 
myśliwskie niemieckich strzel­
ców górskich zmusiły w dniu 
14 marca pewien oddział bol­
szewicki w sile jednego bata­
lionu do walki i w kilku powta 
rżanych raz po razie potycz­
kach zadały im krwawe stra­
ty. Na odcinku Liza silne od­

działy szturmowe zaatakowa­
ły pozycje przeciwnika na wy­
żynach, zniszczyły urządzenia 
i rozbiły cały sowiecki bata­
lion. Przeciwnatarcie nieprzy­
jaciela załamało się w ogniu 
niemieckim. Również i na 
froncie mu rmar.sk’m strzelcy 
górscy zdobyli dwie umocni er 
ne wyżyny i zadali przeciwni 
kowi ciężkie straty.

S iny rä ie ck i otok lotniczy
na lotnisko w  Kurs tu

nic się los calcj Europy. Nie
Teka i włoska krew leje sio 

obeęnie w obronie Europy. Al 
bowiem Europa jest w istocie 
swej tworem gcrmańsko-łaciń 
skirn. Broniąc Europy bronią 
Niemcy i W łochy swego bytu 
fizyczrfego i istoty swego du­
cha. Lecz wchodzi tu w grę 
również los wszystkich innych 
narodów kontynentu. Gdyby 
Europa została pokonana za­
grożone byłyby wszystkie na­
rodowości europejskie. W  wy 
padku zwycięstwa znajdzie się 
jednak miejsce i życie dla 
wszystkich.

Obecnie nie jest odpowied­
nia chwila do tego, by każdy 
przedstawiał swój rachunek; 
albowiem na pierwszej linii 
frontu walczący żołnierze Osi 
muszą myśleć o walce, która 
wysuwa się na czoło wszyst­
kich innych spraw. Teraz na­
deszła raczej —■ kończy Appe 
lius — chwila dla każdego 
poszczególnego narodu, by 
zaofiarował Europie swą włas 
ną krew lub swój własny pot 
i by przez swój własny wkład 
zdobył sobie prawo do zajęcia 
w dniu zwycięstwa miejsca 
przy stole- rodzinnym“.

(„Wilnaer Zeitung")

BERLIN. (DNB). Ciężkie 
niemieckie samoloty bojowe 
dokonały 14 m arca gwałtow­
nego ataku na lotnisko w Kur 
sku, na którym znajdowało się 
wiele samolotów sowieckich. 
Zupełnie niespodzianie uderzy­
ły niemieckie eskadry na chro 
nioną przez niemieckie myśliw 
ce przestrzeń i zrzuciły serie

H E L G O L A N D
Na pięknym statku turysty- 

sznym Północnoniemieckiego 
Lloydu „Roland" opuszczamy 
Bremenhafen i płyniemy _z_bie 
fiem Wezery. Brzegi jej cQ 
raz bardziej rozstępują się, aż 
wreszcie wpływamy na zielon­
kawe wody Morza Północne­
go. Przejeżdżamy mimo latar­
ni morskiej w Rotesandzie. 
Na wszystkie strony widać 
tylko niebo i wodę, dopiero po 
izeregu godzin widzimy wy­
spę Helgoland, ukazującą się 
z wody na horyzoncie. Przed 
2000 lat jeszcze można było 
dojść pieszo z kontynentu do 
Helgolandu. W  epoce bronzo- 
wej nie istniały jeszcze wyspy 
Fryzyjskie; wówczas granica 
xiemi stałej ciągnęła się od 
północnego brzegu Elby do 
Helgolandu, a od niego w kie­
runku powrotnym na Husum 
i na północ przez Amrum i 
Sylt. Wszędzie tam była uro­
dzajna równina, gdzie dzisiaj 
*zumi Morze Północne.

Żywiołowe burze odrywały 
od niej wielkie obszary lądu, 
e potem prowadziły fale mor­
skie swe dzieło zniszczenia 
Täalej. Współdziałało tu jesz­
cze stopniowe obsuwanie się 
wvbrzeza w postaci stobrihiwe- 
ęo obrywania się w:dkich ka­

wałów gruntu, widoczne do­
piero po stu i więcej latach. 
Około r. 800 w czasach Karola 
Wielkiego, Helgoland był zna­
cznie większy. Starożytna ma­
pa wykazuje tam jeszcze kilka 
zamków książąt fryzyjskich. 
W yspa wówczas nazywała się 
„Kraj Forsyta“. Forsyt był 
bożkiem fryzyjczyków. Podo­
bno islnialo również święte 

I źródło oraz świątynia tego bo- 
J żka w pobliżu. Było też kilka 
: niewielkich koryt rzecznych. 
W  r. 1300 powierzchnia wys­
py już wynosiła zaledwie szó­
stą część jej dawniejszego ob­
szaru. W  r. 1650 z całości po­
została tylko skromna resztka, 
z której dalej urywały ziemię 
przypływy i odpływy, burze, 
mrozy i opady atmosferyczne. 
Uderzenia fal wyżłabiały pia­
skowiec przybrzeżny i wielkie 
bloki kamienne osuwały się w 
morze. W  średniowieczu mu­
siał Helgoland dostarczać 
Hamburgowi gips i wapno i 
przyczyniło się to do dalszego 
osłabienia brzegów. Szczegól­
nie niszcząco oddziałały sztur­
my burz w roku 1711 i 1721. 
Wówczas utworzyła się wyd­
ma — t. j. wysunięta naprzód 
ława piaszczysta, podlegająca 
ustawicznym zmianom swego

kształtu wskutek prądu oka­
lającego, który w jednym miej 
scu zabiera piasek, w innym 
miejscu go odkłada.

W  r. 1890 Helgoland w dro­
dze wymiany z Anglią dostał 
się Rzeszy Niemieckiej. N a­
tychmiast rozpoczęto budowę 
na niej tam ochronnych i po­
wierzchnię wyspy tym sposo­
bem zabezpieczono.

W  czasach dzisiejszych po­
siada ona tylko nieznaczne 
rozmiary (długość 2000 met­
rów przy szerokości 500 met­
rów), lecz jest ona ojczyzną 
zahartowanego i krzepkiego 
plemienia rybaków i już od r. 
1826 stali się ulubionym ką­
pieliskiem ludności kontynen­
tu.

Helgolandczycy zawsze na­
leżeli do plemienia fryzyjczy­
ków, mówiących swym włas­
nym narzeczem, również i pod 
panowaniem Anglików. W ys­
pa posiada bogatą przeszłość 
historyczną, bogatszą, niż 
możnaby sądzie z jej małych 
rozmiarów. Po ogłoszeniu 
przez Napoleona I blokady 
kontynentu, rozwinął się oży­
wiony handel nielegalny. 
Jeszcze dzisiaj żyją w pamięci 

, zdarzenia i przygody z tych

czasów. N a Helgolandzie na­
pisał Hoffmann von Fallersle­
ben niemiecki hymn narodo­
wy „Deutschland, Deutsch­
land, über alles...“

N a Helgolandzie nie ma ani 
wozów, ani samochodów, nie 
licząc jednego tylko konia i 
kilku krów. Na górnej części 
wyspy stoi tylko kilka miłych 
domków rybackich. W ięk­
szość ludności bowiem miesz­
ka w dolnych częściach wys­
py, w domkach, szczelnie 
przyległych do ściany skalnej, 
pasując do niej bardzo dobrze. 
Helgolandczyk jest przyw*}- 
zany do swej ojczyzny, o ile 
przebywa poza jej granicami, 
to tęskni. W ielu z nich żyje z 
połowu ryb i homarów, lecz 
głównym źródłem dochodów 
większości jest zjazd gości 
kąpielowych.

Świat skał Helgolandu po­
siada swoisty urok
i odrębne piękno. Zacie­
kawiającą jest jego budo­
wa geologiczna. Lecz interesu­
jącą jest również i urozmaicona 
ulica bazarów i mały port ry­
backi, oraz dumni i pełni cha 
rakteru ludzie z Helgolandu.

Z. s.

SZTOKHOLM. Dziennik 
„Dagsposten“ w dłuższym a r­
tykule, poświęconym totalis- 
tycznej mobil’zacji Niemiec 
pisze m. in. „Legendarne suk­
cesy armii niemieckiej były 
główną przyczyną, że tak  dłu­
go zwlekano z mobilizacją 
frontu wewnętrznego N;emiec. 
Przeprowadzenie mobilizacji 
totałistyeznej wymaga prze­
zorności organizacyjnej, jaką 
trudno znaleźć w ś wiecie, lecz 
k tóra w Niemczech jest 
wprost gigantyczna. Wszyst­
ko w niej jest dowodem rzad­
kich zdolności organizator­
skich, wyróżniających naród 
niemiecki wśród innych naro­
dowości, a  jednocześnie jest 
to oznaką powięcenia narodu, 
gdy chodzi o wielkie zadania. 
W Anglii panuje widocznie 
przekonanie, że siła Niemiec 
jest w znacznym stopniu zu­
żyta.

Przyszłość jednak z  całą 
pewncśeią pokaże, w jak ma­
łym stopniu odpowiada rzeczy 
wistości ten pogląd. W Niem­
czech pod żadnym względem 
nie panuią stosunki, jakie by­
ły w r. 1918. I  nie ma w ogóle 
żadnych powodów do tego, 
aby doszło do czegoś podob­
nego.. _______

bomb na gęsto obok siebie 
ustawione na lotnisku i na po 
lu startu  samoloty sowieckie. 
W skutek celnie zrzuconych 
bomb eksplodowało dziewięć 
samolotów, które przygotowa­
ne były właśnie do startu. 
Inne maszyny zostały tak cięż 
ko uszkodzone, iż należy je 
Uważać za stracone.

Obok tego sukcesu, lotnicy 
niemieccy biorący udział w 
tym ataku, którzy w całości 
powrócili do punktów swego 
startu , zameldowali również 
o_ zniszczeniu zapasów mate­
riałów pędnych i urządzeń 
technicznych na lotnisku w 
Kursku.

G w^łtown? burta  
w Porturalii p m .
LIZBONA (D NB). W  u 

biegłym tygodniu w Portugali 
Południowej’ szalała gwałtow­
na burza, która spowodowała 
znaczne szkody. Przewrócone 
drzewa przerwały czasowo po 
łączenia telefoniczne i telegra­
ficzne i przewody elektryczne 
O kilku łodzi rybackich, znaj 
dujących się na morzu w cza­
sie tej burzy, nie ma wiado 
mości jakkolwiek można się 
spodziewać, że zdążyły one 
wpłynąć do portu i schronić 
się w bezpieczne miejsce.

Chcesz mieś św iatło  
elektryczne —

©szezesłzal

Roczny w ynik pracy
Wileńskiego Komitetu Samopomocy
W ileński Komitet Samopom ocy i 

dochody sw oje czerpie z u rządza­
nych kwest, loterii i różnych im­
prez oTflz darów  pieniężnych i w 
naturze. W  roku  sprawozdaw czym  
1942 Komitet Samopomocy dochody 
swoje z wpływów gotówkowych 
zam knął sum ą RM. 525.993,21.

; Na dochody te sk ładają się:
Z różnych im prez i  o fiar RM. 

45.944,21.
W płaty z urzędów  f , przedsię­

biorstw  RM. 352.268.95.
Inne 'w p ływ y RM, 127.780,05. 
WarfOść ubrań i innych of i arowa 

nych przedm iotów oszacow ana była 
na sumę RM. 61-753.11,

Ogólna w.ęc «unia jaką  Komitet 
Samopomocy wileńskiej uzyskał 
dzięki ofiarności obywateli, urzędów 
J przedsięb.orstw  Oraz z ofiarow a­
nych reeczy w  n a tu rze  wyniosła 
RM. 587.746.32,

Zgodnie z posiawionym sobie 
zadaniem  przychodzenia z pomocą

mieszkańcom m iasta W ilna, Komitet 
Samopomocy udzielił zapomóg ubo­
giej ludności na sum ę RM, 279.970.42, 
zasiłków pogrzebowych n a  cumę 
RM, 2.403.—f różnych ubrań  i rze­
czy wydano w przeliczeniu n a  go* 
tówkę na  sum ę RM, 40.934.65, Ogó­
łem udzielono pomocy a a  snnię: 
RM. 323.308.07,

Należy tiadm cn ić , fe  zapomogi 
udzielane były jednorazow o, a m a­
ksym alna zapom oga pieniężna * 
nagłych w ypadkach wynosiła RM. 
100.— , Jak  w idać ze sprawozdania 
w ydatki ądm jnisjiracyjne Kom.tefu 
Samopomocy w roku spraw oidaw - 
czym wyniosły RM. 11.295.08, a  roz­
liczenie się z Głównym Komitetem 
z pobieranych sum  RM. 50.222.58 
tak że ogólna sum a w ydatków Ko* 
m te)u Samopomocy wyniosła RM. 
384.825.65.

Spraw ozdanie kasow e Komitet 
Samopomocy zam knął saldem na 
l 1943 w wysokości RM 202.920.67,

(w).
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—  OBOWIĄZEK MELDOWANIA 
ABITURIENTÓW, Rejchskom m issar 
d la  k ra ju  wschodniego w ydal zarzą­
dzenie m eldow ania w Arbeitsamtach 
■wszystkich abiturientów  szkól po­
wszechnych. średnich i wyższych, a 
w  szczególności szkół zawodowych. 
M eldunku należy dokonać w  ciągu 
4 tygodni od daty ukończeń a szko- 
ty. Do m eldowania są  obow iązani 
kierownicy szkól oraz rodzice | c -  
piekua-owie abiturientów , (s)

—  PRZYWRÓCENIE KRAJOWE­
GO REJESTRU HANDLOWEGO. 
U kazało się zarządzenie R ejchskom . 
saissa^a d la  k ra ju  wschodniego 
przyw racające re je s tr  handlowy. 
Zarządzeń;« to jes t dalszym  krokiem  
a a  drodze wfćdącej do unorm ować 
Eią życia gospodarczego. W  myśl 
tego zarządzenia krajow y re je s tr  
handlow y będzie prow adzony w sie= 
dzibie. Gen.eralkommissar‘a, a więc 
w  okręgu generalnym  Litwy w Kow­
nie p rzy  Izbie Gospodarczej Lj}- 

^  (*)

—  KURSY DLA SPRZEDAW­
CÓW, Ponieważ prawie we wszyst­
kich sklepach w W ila.e publiczność 
uskarża się n a  słabe wyszkolenie 
sprzedawców, więc aby  tem a zara­
dzić instytut ośw iaty d la  dorosłych 
zorganizował specjalny w eczorny 
k a ra  dis. sprzedawców. Kura będzie 
mijał ch a rak te r dokształcający i po­
trw a ókoto miesiąca. W ykłady obej 
mą najprostszą rachunkow ość, (ech 
drkę sprzedaży itp. Uczestnicy po 
ukończeń u kursu  otrzym ają odpo- 

-m edaie  świadectwa, (s)

—  ZNACZKI HONOROWE SAMO 
POMOCY. Centralny kom itet Samo­
pomocy w  Kownie w ydał m etalowo 
m aczk j honorow e d la  ofiarodaw ­

ców. Znaczki te w najbliższym  cza­
sie zostaną rozesłane dó wszystkich 
o<Jdz ałów. Zostały one zrobione ze 
srebra i innych m etali. Aby otrzy­
mać srebrny znaczek, należy ofiaro­
wać cónajm njej to RM. Dią znacz­
ków z innego m etalu ustalono mini­
m alna ofiarę 5.— RM. Oddz.ały pła­
cą aa znaczki komifetowi głównemu 
rzeczywjstą cenę kosztów sporządzę 
na. a nadw yżkę obracają na swoje 
celo. (sj .

—  ODDZIAŁ TOWAROWY WY­
DZIAŁU APROWIZACYJNO -  £ O- 
SPODARCŻEGO W  NOWYM LO­
KALU. Oddział tow arow y W ydziału 
Aprowlzacyyno -  Gospodarczego zo­
stał przeniesiony do nowego lokalu 
w gm achu zarządu m iasta przy ul. 
Matulewjeza Nr. 4, (w)

—  ORDERY NA WÓDKĘ DLA 
PRZEDSIĘBIORSTW  I URZĘDÓW. 
O rdery na  w ódkę dla pracow ników  
przedsiębiorfsw , urzędów  i fabryk 
w ydaje Wy<łz]«ł Aprowiz ącyjno-Go- 
spodarczy m iasta W ilna przv u l.« 
Gedimiustr, Nr. 7 na podstawie od­
pisów im iennych Ijst n a  dodatkow ą 
żywność prow adzących stołówki lub 
dodajkow e kartk i żywnościowe a 
poświadczonych przez Biuro Związ­
ków Zawodowych.

O rdery będą w ydawane w godzi­
nach urzędow ania. P rzy  odbiorze 
o rderu  należy przedstaw ić pisem ne 
upoważnienie zaopatrzone w  pieczęć 
urzędu —  przedsiębiorstw a, (w)

—  CENNIK ŚWIADCZEŃ W  NA­
TURZE, Ponieważ bardzo często w 
rofajcfwie zaw ierano są umowy o 
pracę, k tó re  przew idują w ynagro­
dzenie w  naturze, więc władze, aby 
unjknąć nieporozum ień, w ydały 
szczegółowy cennik w szystkich 
świadczeń. Cennik ustala w artość 
utrzym ania miesięcznego n a  24 RM, 
tygodniowego na  0 RM, dziennego 
na  80 fen. U branie ocenia 6 ię mie- 
sięcznie na 8,70 RM, tygodniowo na 
2,t2 RM, dziennie na  27 fen. Miesz­

kanie miesięcznie 3 RM, tygodniowo 
75 fen., dziennie 10 fen. Opał mie­
sięcznie 2 RM, tygodn.owio 50*fen. 
dz’ennie 7 fen. Oświetlenie miesięcz­
ne 0 0 . fen ., tygodniowo 15 fon j 
dzjennp 2  fen.

N orm y podane w- cenniku należy 
uw ażać za m inim alne i stosować je 
‘ylko do tych pracowników, dla k tó­
rych nic są  przewidziane w zarzą­
dzeniach norm ujących staw ki upo­
sażeniowe, wyższe pobory. Należy 
je  jednak  we wszystkich w ypadkach 
brać za podstaw ę do obliczania 
świadczeń w naturze, zwłaszcza przy 
obi czaniu podatku od uposażeń, lub 
składek ubezpieczeniowych i człon« 
kówskich do związków zaw odo­
wych, (a)

—- KURSY DLA KIEROWNIKÓW 
ZLEWNI I MLECZARNI. W  chwili 
obecnej PlenocemŁros przeprow adza 
d la  kierow ników  m lecżarń i zlewni 
kursy  dokształcające. K ursy te zor­
ganizowane zostały w  szeregu m iej. 
sc« w Ości j trw ać będ- w ciągu m ar­
ca i kw p tn ia . (s)

—  ZWIĘKSZANIE UPRAWY W  A 
RZYW NA TERENIE POWIATU. 
Obecnie prow adzone są praco przy­
gotowawcze, m ające na  celu zw ięk­
szenie pow ierzchni upraw y jarzyn 
w gm inach przylegających do m ia­
sta. W  tym celu zostały w ydane od­
powiednie zarządzenia sołtysem  i 
Eęronomom rejonow ym . Główną 
przeszkodą do realizacji tego p lanu 
są szczupłe zapasy nasion, (s)

. —  RZEMIEŚLNICY NA TERENIE 
POW. W ILEŃSKIEGO. Podług o-

Wystawione na .podstawie 
wniesionych podań o udziele­
nie koncesji lokalom gastro­
nomicznym (restauracjom, iad 
łodajniom, kawiarniom, piwtar 
niom, herbaciarniom, skle i u t, 
z napojami bezalkoholowymi 
jak woda sodowa, kawa herba

sjonafotn i domom zajezdnym) 
tymczasowe zaświadczenia Li­
tewskiej Izby Gospodarczej 
względnie jej fili j z ważnością 
do 1.4.1943 przedłuża się do 1 
lipca 1943.

Litewska Izba Gospodarcza
ta i t. d., dalej hotelom, pen- Kowno, 10 marca 1943.

statnto zebranych danych na terenie 
po w. wileńskiego pracuje 174 ko­
wali, 144 szewców-, 133 krawców7 

męskjch, 44 stolarzy 20 szwaczek 
15 cieślów, 12 stelmachów. 12 fryz­
jerów, 9 m urarzy, 9 ślusarzy, 7 mły- 
n ą riy , 0 fotografów, 5 zegarm i­
strzów, 3 rym arzy, 1 bednarz, 1 to­
karz , Uóść rzem ieślników  st wię­
cej niż niew ystarczająca bowiem w 
niektórych okolicach pow jatu odczu 
w7a Nc wjelki b rak  fachowców. Ża­
den z rzem ieślników  nie uskarża 

} na brpk roboty  i zamówień. E 
w prost przeciwnie, n a wykonanie, 
»▼YYTfłi tTTYYYYYYYYYYYYYYTYYVYVTYY

D R U K A R N I A

„A H S Z R Ą "
Wilno, JaKs2 tio (d0 Dqb« 

row sK iejto ) 3, t#3. 3-40.

w v k o n u e:
Afigfce* blankiety» broszu­
ry. księgi handlowo > inne 
Drace w zakres drukarstwr 

IntiPoIifTaJ-opstwp wchodź 
WYKONANIE STARANNE.
s u m i e n n e  »'t e r m t n o w f

O d  W y d a w n i c t w a .

lub przyjęci© zamówieni* trzeba 
czekać pó parę miesięcy, (s)

—-  ZALESIENIE W  R. B. Admi- 
n ’strac ja  lasów państw ow ych rów ­
nież j w r, b. w  m iarę możności 
przeprowadzi robofy zalesieniowe.
W  szkółkach leśnych przygotowano 
Około sto milionów sadzonek, głów 
nic drzew  szpilkowych,, które będą 
zasądzone no wiosnę. Przew iduje 
się zalesienie w r. b. obszarii o po­
wierzchni ponad 7000 ha. (s)

- SPIS ŚWIN TRWA. W  chwjli i 
obecnej na terenie okręgu 5 m. W ił- j 
na jesf przeprow adzany - dla celów j 
statystycznych spis świń. W  obrębie 
m iasta spisu dokonu ją  rządcy do- i ™ 
mów, e na prów fncji sołtysi. Spis 
pofrw a kilka dni. (s)

—  ILE MOŻNA ZASIEWAĆ 
KWIATÓW. Podług Obowiązują­
cych zarządzeń ogrodnicy m ają pra* 
wt> przeznaczyć n a  hodowlę kw ia­
tów  tylko 30 proc. powierzchni zie- 
nii znajdu jącej się w  cieplarniach i 
inspektach. Resztę m uszą zająć 
wczesne jarzyny, o raz  rozsady w a­
rzyw  i tytoniu, (s)'

JAN BŁOŃSKI
długoletni pracownik Magist­

ratu m. W Ina
do dłu-Jch i ciężkich clerpie 
mach, opatrzony bw Sakram en­
tami. sm arł w szpitalu św. J a ­

kuba w wieku lat 57 
Eks lortacja zwłok z kosfn'- 

cy szpitala odbędzie się w dniu 
18 mar. a r. b. o godz. 1 > na 
cm entarz N iepokrlanego p ęczę 
cia na Zwierzyn u O czym .za- 
wiadam a Krewnych, Przy^jciót 
1 7 na-om vch O «1 A .

Halina Biesieklerska
po diuaich i ciężkich cierme- 
niat-h, opatrzona bw Sakram en 
tam i, zm arła 13 marce r. b. w 
wieku i? t 22 i pochow ana zo­
sta ła  dnia 16 b. m. w grobach 
rodzinnych na 'u e n ta rzu .para­

fialnym w N ow t:;Wiiejee.
Na ożeńsfwo Żałobne za 

s ckói Jej św iet anej duszy od- 
będz-e z!ę dn  a 18 marca r. b. 
o eodz. 8 rar.© w kościele pa­
rafialnym w Nowej-A Ile jce. O 
czym zaw iadam iają Krewnych, 
Znajomych ś jtytaóaciól pogrą­
żeni w głęboklffitg|LT.ii tka

R O D Z I C E

prow incjiPrcsimy raszveh prenumeratorów na 
o dokładne < czytelne podawanie adresów.

Przedpłata za preihumeratę powinna być uskutecz­
niona przed 1-vm każdego miesiąca.

P renum erata  w ynosi 3 RM m iesięcznie.

KAJETAN DUDZIS
| opatrzony Sw. Sakra entam  , 
zmarł 16 111 r. b. w wieku la t 72.

Ensportac a zwłok z domu 
żafoby przy zauł. La darią (Do­
broczynnym) 2-a odbędz e  się 

i dnia 18 b m. o godz. 16. O czym 
zawiadam ia Znajomych i Przy­
jaciół po-rążona w sm utku

o n o t  i n a.

W dniu imLnin
ś. f  p.

Józefa Łosia
nagle zmszieoo dnia 11 sfy :zn 'a 
1 °4 ' poku w Ławkach, e po ko­
wanego no iejscowyra cm en­
tarzu w Su m uc ach, odbędzie 
się dnia 19 m arca 1 43 roku 
o <ro izime 10-tej Nabożeństwo 
Żałobne w kościele O strobram ­
skim. O czym zawiadamiają 
Krewnych i Znajom ych pogrą­

żeni w żalu
S y n , S y n o w a  

i w n u c z e k .

O F I A R Y
Ząmiast kw jatów na  grób ś. p.

H aliny Aafńszewieżowej dla najbied 
niejiszycb polskjch dzieci —  225 RM. 
ofiarow ują współpracownicy Syna,

T E A T ó  M IN IA TU R

„A L I-B A B A ”
^ WielKa 66 

Od l in ia  15  m a rc a  r. b. 
N 0 W Y P R 0 6 1 AM

.Madame Lulu"
lislitla-IIiicir

Początek o godz. 16.30 i 18.30, 
w dnie świąteczne o godzinie 

14.30, 16.30 i 18.30.
Kasa czynna od godziny 15-tej, 

w święta od godz, 13-tej.

K  f  IV /%

POWSZECHNIE ZNANE

PRYWATNE SALONY 
= :  FRYZJERSKIE S
sów adam iają  o otw arciu NO a EGO 
ZAKŁADU i rzy Traku (Trockiej) 11 
(vt9 4 v s  kościoła), oraz pow iada­
m iają, źe Salony przy Pyiim o (Za- 

w alnei) 14 funkcjonują nadal, 
f n j r  Kasie żąd ać  p is e m n e j  gw a 

rancji na Trw ałą Ondulację.
Z  poważaniem

St. W0ŁKGWSK1.

So idatentheater II (v" k 0 38

„Złote m asto“
Początek  seansów : 14, 16.30 i 19,

„ C A S IN O -  47, te!. 6 - 7 7

P r e m i e  r  a l

-Głos z przestworzy“
„A D R IA  Dj«|o{i 36_ feK 10.37

„Serce bez Ojczyzny“
D o d a t e k :

,N a s l o c h o tn ic y  w  RA D “

8 * <e!* 6 - 62

„ 4 r e  M a r s u "
™—  Minmi n ■■■— — f a a a —

.A U S Z W ł*  g : 1“ . . ,  54. te!. 10-70

..Koledzy na morzu“
K o le jo w e“ ” ^ 1-0 H , te L 14-13

„Zielony cesarz“

W ó z e k  g ł ę b o k i
K U P I Ę

Vokjeciu (Niemiecka) 2 
CZERNIS, warsztat radiowy.

Zamieniam płyty patefonowe 
stare na nowe

H .  IM  i  K i L > T  O l \ l  M S
V i l n i a u s  (W ileńska > 22, 
naprzeciw  A steki Miejskiej. 

Gedimino (d. M ickiewicza) 42.

Zgubiony paszport
litewski, oraz inne dokum enty na 
nazwisko Fundowicza Zy m unta pro­
szę  Jw óc ć za wynagr dzeniem  pod 
•d resem : Koät ■ ną(K asztanow a( 2 —20

„GRAŻYNA" w N.-Vfalejce,

„Dowidzenia Franeczko“
Początek  seansów : 17 i 19.

Poszukiwane są 
do Rzeszy

pomocnice dom ow e,
dziewczęta i kobiety bez dzieci d© 
dom ów  w mieście J na wsi. W ybór 
zależy od zgłaszających się. Utrzym a 
nie i m ieszkanie w dem ach niemiec­
kich, W ynagrodzenie według taryfy. 
Dobrowolne zgłószenia: Arbeifsein« 
satzstab Wjltio, A rbeitsam t W ilna, 

W ilnaerstr. 10 Nr. poko ju  17 i 20.

nsmui sił Rintniin
300 niewykwalifikowa­
nych robotników na wy 

jazd DO BERLINA
W ynagrodzon e za godzinę 0.90 RM, 
Dodatkowo prem ie za w ydajność 
pracy do 0.50 RM. za godzinę. Czas 
prący 8— 10 godzin dziennie. P raca  
w pomieszczeniach zam kniętych. 
Mieszkać a w barakach. Zą m ieszka­
nie i u trzym anie po trąca  się zą  1 

dzień 1Ą0 RM.
Zgłoszenia przy jm uje U rząd P racy 
(Arbeitsam t) W ilno, W  leńska Nr. 
10  codziennie w godzinach 7—42 i 
13— 17( pokój Nr. 10, a również filie 
Arbę tsam ju w Oszmianiei Ejszysz= 

kaeh, Swięcianach ] Trokach,
„■    '

Przedsprzedaż 
Ä  „Ali-Baba“
odbywa się ( w Antykwariacie 
przy ul. Vilniaus (Wileńskiej) 16 
między godz. 10— 14 i w skle­
pie zabawek Didżfoji (Wielka) 32.

A i i p n i e n i f f
farby emalię, gruby papier szmer­
glowy razszple do strugania drzewa. 
Zgłaszać się do pracowni drew nia­
ków ,,Taupa‘‘ Didźiojj (Wielka) 50 

— 1. teł. 14-94 od godz. 7—9.

H l i n i o  drzewo olchę, nity, pil- 
niki, gwoździe, dziurka- 

c le ,  klam erki, noże szteperskie, na- 
rzę  zia szew skie i sto larskie, klamry 
do pasów, w arsztat sto larski, kajak
lub łódkę, wytwórnia d r e w n i a k ó w  

Vilniaus (W ileńska) 17/19—6.

Zgubiono w Wilnie indeks
studencki ,S t« u ią  Knygute* Nr. 1833 
na nazw isko £>*ylejka R om ualdas wy­
dany przez Włl.ę niw ersytet. Znalazcę 
proszę o łaskawe odniesienie za wy­
sokim  w ynagrodzeniem  na ul. 5uvcl- 

ką (Suw alska) 4—1.

|  H ó ż n  e~ * |

B iagam  t?go  ehŁon* 
' ea k tó ry  zahra? 

DOrtffol a  koooera ty - 
w y  B u ta 9 ( i j iz ie  bv? 
W ed e l) o 7,wrot choć 
<Joi:0 irenf6jv: m e try ­
kę u rodzen ia , dow ód 
lłtew sk i. dow ó ’ %
A rbeftsam tu  i inap  
w eźno  no Imię WŁa- 
<iY s ła w a  Ju n d z ił ła . 
D obrze w ynagrodzę 
O ernniu (Ü arbarßL a) 
3/5—9 drzw i od ulicy.

Dn»a IA b. m. w cJso 
iley  titio; Uzuoio 

(Z arzecze ) Kobśto 
( K akszta), 8 abać iau3  
(SuboczJ) zjjub ono 
zegarem ręczny  f my 
»Moser* % b r a n s o le t­
ką m etalow ą. Uc£G<> 
wego znaiazce u k ra ­
sza się o zw ro t pod 
a a re s tm : fc»ubudiaug 

(Ą ubocz) 6 a —19 
S tank iew icz  2

W y  m ienię ą ó z e l s  
g łę tio a ł dziecin ­

ny  l-m y  _ „Konaon* 
no o p a ł Z ygio(N ad*  
le^na) 41.

W po-worku pf/.y 
ul Liedimino (d. 

Micuieifticza) i  na 
urzwiacb zapomnia­
no ia.skę. 1’roszę 

zwrócić za wyuagro- 
dzeQ.em pod a cif© 
seu>: dniajeouiq (d. 
ßniadec^ichj 4-7.

2 'o io ie c z n ic tw o : cho 
rób  przew odu  do* 

karm ow ego (w ą tro ­
by b rak  a p e ty tu , 
n ie straw n o ść , bie- 
gunlti < zaparda)* 
cho rób  K w y c z e r  
pan  a , stanY  ner wo 

we, hez9enuosć: 
sw ędzen ie  s i ió r r  

(ä a 'e rz t» ) . (j8u * a n ie  
iy io itów . gzpecaeveh  
b rodaw ek , znam ion
w rodzonych  w ypry* 
ba (eg zem a). Od £• 8 
do 10 ra n o i od  goda, 
ó pp . uo godz. G pp 
Gedim ino (d . M ickie­
w icza) 39 ni. 4. 1

*? gubiony d o w ó d  
osob s ty  litewsiti 

M (47539 i leg ty  ma 
cję z pracy  n a  naa. 
GiióSKiego Antonie­
go u n 'ew ażn  a  się.

Zgub o n y  d o w ó d  
tym czasow y  na 

nazw  Ł ukaszew icza 
K azim ierza, z aśw iad ­
czen ie  p racy , k s ią ­
żeczkę z A rb e itsam ­
t s  k a r tę  rz em ieśln i­
czą  u n ie w a ż n a  s ię .

Zgubioną m etrylcę - łubu. m etry te©
Egonu ojca* m ptryb^  
nro^seniffi. śwfad©
etwo fisfcoina©. order
nn drzew o » inne  z 
św iadczen ia  s Belo 
nu Drotrowego w Wił- 
n»e na  n n s  C-chano° 
w icza W ładysław a  i 
L udw ika un iew ażn ia  
sie.

y g a b ic n y  d o w ó d  
08o b '8ty  litew ski, 

dw ie  m e try k i, 2 re - 
cen ty  na naz. Sień* 
k ie w c z  J a n in y  p ro  
6ze zw rócić  za  w y­

nagrodzen iem  pod 
eflresem : Nnugardu- 
ko Cd- N ow ogrodzka) 
l o i— .
•Wguoiony d o w ó d  

ty m czaso w y  na 
n s tw  M leiao M ani 
uniew ażnia się.

^ g u b 'o n o  z a ś w a d -  
czente pracy z 

m łyna państw ow ego  
Jć 4 na  nazw . U ydza 

K aztin ierza  pr03zę 
zwróciC aa  w yaagro- 
dzen iem  poa oure- 
sem. bauiao (K łjow - 

5 3

v guu tuuy  tl o W 6  d 
s - 'o so ij» s ty  litew sk i 
na  naz. L inow a AiCK- 
s c g  » M  278Ö-V u n ie ­
w ażnia się

KuoSmy A ózki dale- 
clnn® (głęboki i

snneerówkeK Oferty^
te le fo n iczn ie  Nr. 1007 
vf goJa 8—18
I f a p l ę  mebl® solo- 

nowe miękki©, 
wledefasiti© tw a r ©, 
tao czo n . og łoszen ia : 
Ged mino (d  M ic­
k iew icza ) JVs 89 m. 4.

7 g u ö i© n y  d o w ó d  
tym czasow y na  

naz L ouejny  Hęlcsiy 
uo iew ażu ią  *ię-

T g n b ło n y  d o w ó d  
o so b is ty  litew 'aki 

n a  naz. M arkw ard ta  
W iktora  uniew ażnia  
Się.

T am ien ię  sza tę  trzy* 
urzw iow ą n‘a drze  

wo lut> n« kostium  
m ęski, rozm iar ś r e d ­
ni U km erges (W lł- 
b o m 'e rsk s )  8 ~ 4 . 1

7am>en>ę lisa  ż ó łte -  
“  go vr bardzo  dob­
ry m  Stani© n a  ko­
stium . T yzenhauzeno  
(T y zen h au zo w sk a ) 8

H
I  Kupno i Sprzedaż I
E»eganCką, 

cze-iM o:
nowo*

c z e ln ą  c za rn ą  to* 
rebuę  nam ską ku >ię 
n a ty c h m ias t A rk lią  
(K ońska) 4 - 1  Z g ła ­
s z a  4 s ię  Od 10 - U

M ttp l?  g łęb o k i w ó- 
** zek d z ie o in ay . 
G edim ino (d . Miokio- 
w icza ) 44—2. teL  476, 
dr Skrvncka*

Knpię t l i r t  i g ry  
tow arzysk i©  d la  

osób s ta r s z y c h .O fe r­
ty  do Adm. „Gońca* 
po « „G ry“. __

Kupię a p a ra t f o to ­
g raficzny  do po» 

w ęk sz a n la  n e g a ty  
wów b X ö .  6 x 9  lub 
9 X  l'Ł cm« C ena w /g 
umowy. V okieöiq (u , 
N iem iecka) 3 -18 . od 
goaz. 18—19.

W O i e n  g łęboki 
dz iecinny  lub  

space rów bę  uupię. 
Moze oyc uszuoüZv^ 
ua, w ym ag ająca  re - 
peraoj i. fctv» 'Onos(Sw. Ąaayl 7 — 1, 
godz. 9 — 3 W

P°trzebu© TiTfleow- 
n;c© do raalowii.

n ,a zabaw ek. Pr.i- 
cowTi»a zabawlrąrafcR

(Szkflplerna)
SB -  22 i

f L e k a r z e

pOazukęję osoby d© 
fzosoodsrstwa dó-

fnowego na wilka 
wo "Z'ri dzlen^i© 
Onos Vytnutfenftn (d  
J a s n a ) 22 — 4. na
Z w ierzyńcu.

p o t r z e b n a  osobo 
■ s t n r s a  d o  o o -  

m oey d o ^o w el ńo 
dw óch osób. P en sja  
dob ra  L ieivM os (d . 
L u d w isa rsk a) 4, P ra ­
cow nia k o łd e r 2

r a c a

iNauka i wvchawanip 1

g%o m ie jsk ieg o  ma- 
.ą tk u  po trzebny  

rouo tn ik  n a  oruy- 
nan ę . z-gfoszenła co 
maj * P o n ary . 1

a^Bężcz^ zna 50 letn i 
■ ■ a zau a  pruoy 
um ysłow ej albo lżej­
szej fiz>CiQej Ła* 
s-iawe o fe r ty  uo 
Adm. „G ońca" pod 
,50 la t* .

rtg ro d n 'cz fe i camot* 
^  nej# z  p ra k ty u ą  
po szu u u je  od z a ra z  
p aństw , m ają tek  na  
o ru y n a n ę  O dleg łość  
l& kim. ou W ilna 
O ferty  p item u « : W il­
no, R uźią a lć ja  (Ale­
ja B óź) M  4 ni 2.

P oszukuję  n a ty c h ­
m ia s t og rodn ika  

żo n ateg o  znającego  
języ k  n ie  aj i ecu i, 
o rie n tu ją c e g o  s ir  w 
pszczelnictw i©  Kai-
ś lad o ry s  u y .0 Kai&ia 
d o rą  pcataa, te l, 13

potrzebny buchalter 
znający niemieo- 

kl i częściowo litew­
ski, z dobrą op n ą. 
Ś<z. Mysolo (Śat. Mi­
chalski zauł.) 2—11, 
sklep kłum pi.

p ry W itn ©  lekcje  pi* 
■ san  a na  m aszy ­
n ie i języków  o cy ch . 
Gedlm  no (d , Mickie*= 
w icza) 4—12. 6

! L o k a l e
i— — ■!
p o tr z e b n y  p o k ó j  
* um eblow any z
osobnym  wejściem- Oierty telefo iczni© 
Nr 1907. w godz. 
8 - 1 6  0

Dy. RRad.

lan'na liiruKnkBW!'
Chorohv skóra, we
neryczne kobieoe. - 
f r z y i m u l ©  o  1 0  —M  

* cd  IG—18. 
•TogffiHos (J«gl© ll oń 

sfca) 1 6 -A

Dr. Med.

Wiktor Pilsko«
C horoby n e rw ó w *  

w ew nętrso.0. C lostr f Porto-wa I M 3 m 
O rdynuje cd  12 -=» 1 

i 6—18.

ir. Raiimietr [«imat
b a sy s te n t Kl»mld 
D erm at U. S B. 

C horoby  s ó rne  i 
w en erv e in e  

O la rtiq  (G o lead o r- 
ciia) ?  (ró g  ul Kol* 

duszki) 
P rzy jm u je  ©c3 3 de. ft*

Lekarz - D en ty sta
0r J .  Oaspmwlti

P rzy im ujo  od  £ 10— 
13 i 16 -  H .

'ę b y  sztuczne. 
Auäroa V artq  Id. O» 
s tro b ram sk al 25 — i

Po trz e b n y  osobny  
pokó] z w ygoda­

mi ula urZę uniku państwowe ro n ©
mn«ej jak 25 — 30
m tr s O fe rty  do Adm. 
„Gońoa Pod ..Osob* ny *.  0
Polak, n a  państw o*

wej posadzie  po­
szukuj© oouoju. no­
w ocześn ie  um eblo­
w anego w  śródm ieś­
ciu , z m e Krępującym 
w e jń cem . O fe rty  do 
A-i m „Gońca“ pod 
„P o lak “.

2«i pokojow o z 
—“ •J kuchn ią  
m ieszkali;©  w ouoli 
cy  W erek — W oło- 

kum pń w ynaim ę na. 
o k re s  leta... Z g łoszę 
n ia  do A im ,,Goń* 
ca  * pod „N a tu ra 1 • 1

MATRYMONIALNE I
Sta rszy , inte» gent- 

n y  poszukuje  n ie ­
w ia s ty  w c e iu  ma 
try m o n ia in y  oi- Wy 
k szi.afoi n ie  > zaw ód 
o b o ję tn e . Nieanom 
mów© o fe r ty  do 
Adm „Gońca" pod 
„Żyoie%

Br. F u iiM u  Stefar-
G horoby nerw ow e 

i w ew nętrzne.
Śy. Jckubo  (S«r Ja 
k u b a )  10—2. P rzy j­

m uje od 15 do 18

OrJnawsb Romuaii
P r z y jm ie  od go < z 
8 ao  10 ra c o  i oc 

3 po jo  Ö w ecz. 
GodlmiRo |d . Mic ku 

w icza l 39—4.

Dr, Mad.

Gosław UarkiewicT
Choroby skó rne  we­
neryczne  '©dlmino
d. Miokievyiczal 1 — 

14. Tel. 997 od goda 
8—13 > od 15—18

lYlaria ürzezins
Liubarfo (d. Gro­

dzka! 27—1. 
Zwierzyniec.

Or. W. Wołońżko
C horoby s k ó rn e  w- 
neryozno , Przyjm uj» 

g o u z .o —11 15—i
W aU str,

1-4 a w alna  I 22,

Di . Meu.
HaziiiiiBrz UieliósHi

C horooy sk ó rn e  we 
n e ry czn e . Zygim anti 
jz*ygm untow ska! 12. 
m. 14. Przyjm uj©  o< 

ö- -Ö i od l —4.

Br.Włodimisn Brushl
C horoby w ew nętrzne
bt.en.tgem — E lek tro  

leezm etw o. 
W ailatr. ( /a w a lu a )

22-^ .
Godz. przy jęć : 15—le

Or. t  Sokalowsio
C horoby  skó rne  

* w eneryczne  
u rzy jm u je  ou godz 
8 do godz. 12 • on 
g- 5 do g. 7 wiecz. 
V ilniaus (W ileń sk a ) 

.i\s 30 ul. 14

Dr.

tflady3lawi Kieijoiis
C horeo v ozieo-ęce
P rzy jm uje  od 7 —8 ra 
no • od 1 6 -1 7 -ej przy 
ul. O landą  (d  Holen 

d e rm a) 7 —1.

A kuszerki |

J. ttorcaowa
Olandti (d. Ho- 
lenJern ia ) 4—1

Maria lakoerowa
przyjm uje od 9 
ano do 7 w. Ja- 

iinskio (d. Jasiń ­
skiego) 7 —o.

L t o v o  ( i .  L w o w s s a )  
5 7 - 1 .

W. Snuaiotma
Pilies (d . Zam­

kowa) zt>—o.

u l A U Y N T  
i ■ do szycia
napraw ia szyhko, 
tanio i fachowo 

Astra“ Śv Jon» 
( jw .J a ń sk a )  11-

Home G 9 U ń  
zdobywa Rliania

Drukarnia „Ausira“ w W ilnie Wydawnictwo ,,Gaaiec Codzienny1,


